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PRENUM F-T-Vlf a  raieełęcziui i  b e z ­
płatnym  niedzielnym  „D oaatkiem  Ilu­
strow an ym ’- w y n o si 3 zt. 5C groszy,, 
z od n oszen iem  do dom u lub z. prze­
sy łk ą  p oczto w ą  4 zh , zagra.uct 7 z i. 
k o a lo  czekow e w  P. K. 3 .  Nr S§'z5W 
VFr sprzedaży detaliczne? cesta p cje- 
rłyńezego n u m en . 15 g i o s z j , jv m c- 
d r e le  wraz z  ,.L>odatidcni Ilustrow ać  

nytn ‘ 25 groszy.
CENA OGŁOSZEŃi Wiersz miłiuie- 
t ro w  jedncszpaltor- y na sfr 2-ej i 
t-ej 30 gr., zi ,ekstern 10 ęr. Krom 

ka reklamowa !nb nadesłane 40 y, W 
n-eh Świątecznych oraz z prowincji o 

25 proc. drożei.

SŁOWO
WH nu, Jiąfek 5-go czerwca 1925 r.

Redakcja i ailministi acja Ad. Mickiewicza 4. Telefon 228, otwarta od 9 do 3., ■ /  r

DZ«Ś W  N U M E R Z E :

Anathemaw cerkwiach wileńskich 
Cz. J. Polska i niemiecka „mniejszość 
Proł. Wince.ity Lutosławski. Ety­

ka dziennikarska.
Driand o bezpieczeństwie. 
M anew r litewski.
Ujęcie sprawców napadu na po- 

ciąg 
/  kraju.

H!'F

ftnathema W cerkwiach wileńskich.
Na gruncie wileńskim rozegra się dziennikarskiego obowiązku krytyki.

BR1AND O PAKCIE BEZPIECZEŃSTWA,
Całko whe poiozum lenie sprzymierzonych.

■ i ____

j'"T* i B s ą d .
Z k u m is j i  r e f e t m  r o m y c h ?  

^  a RSZĄWA 4 -V!. PAT. Sejmo-

Trójcy padną słowa anathemy, wy- cz’owiekiem o bardzo mętnych poję- 
kłuczające z kościoła prawosławnego ciach. Jego aKcja jest szkodńwą i 
p. Bohdanowicza, senatora polskiego niebezpieczną. an 3ohdanowicz 
i teologa rosyjskiego, człowieka świec utrzymuje, Ze chodzi mu tyiko o 
kiego, b. piofesora semir.arjum pra- „starożytną* cerkiew,, lecz tecog ja  
wosławnego w Wilnie, jego tak jest przesiąkniętą momerda-

Za 
polski
danowicz złożył deklarację o za lożo- zaczyna demokracja, 
nej przez niegc gminie piawosławne Ran Bohdanowicz broni się od

. PARYŻ, 4 VI. (Pat,) Na dzisiejszem posiedzeniu Rady ministrów
incydent o duźem znaczeniu poli- ' n Bohdanowicz jest wyksziałco- Brland przedstawił stan narad w sprawie paktu bezpieczeństwa. Po skoń- _____
tycznem. Oto prawdopodobnie w nie* nym teologiem, b. członkiem soboru czonetn posiedzeniu Briand oswiauczył, i i  porozumienie państv sprzy- * a komisja refoim rolnycn nc dzi
dziele w eenlewiach św Ducha i św wszechrosyjskiego, aie jednocześnie mierzonych w sprawie odpowiedzi na propozycje niemieckie dotyczące s u s z e m  carodziennem posiedzeniu

paktu bezpieczeństwa jest całkowite. B.iand dodał, iż odDOwiedź Francji obradowała w dalszym iągu nad
zostanie wysłana niezwłocznie po jego powrocie z Genewy, doicąd udaje ustawą o wykonaniu efOimy° rolnc-j,
sit* wkrótce gdzie zamierza odbyć narady z Chamberlainem. , Przyjęto koleino artykuły od 50 do 75-

. • go włącznie traktujące o parcelacji,
Manewr litewski. nicne, o parcelac dobrowolnej, o 

Z Kowna donoszą: cenach sprzedaży ziemi pizy parcela-
Zaraz po ogłoszeniu autokefalji mi społeczno-politycznemu żeniewia- Na ostutniem posiedzeniu Sejmu przystąpiono oo urugiego czytania c>ch m t o m  gmn
, . . , . . ó i ,ir,m rrri^ip -.ip br>ńr-7v mic-V7 v?r,. a noweli do u s ta w v  o języku wykładowym w szkołach powszechnych. Jak la< 1 gruntów prywatnycn, zawierają-

-..ej cer wi praw - «« *ui oh > - , - ■ * ’ wiadomo nowela op ra co w a n a  przez komisje o ś w ia t o w ą  i pizyjęla w pierw- ce dział o samopomocy finansowej
szem czytaniu wprowadzała do szkół język litewski jako wykładowy. a * nabywców parce1, wreszcie dział,

. .  0 _ „ V — ____ Przedstawiciele wszystkich mniejszości solidarnie wskazywali, że tego dotyczący sprzedaży ziem1 przez
go „starożytnego1' kościoła. Gmina zarzutu organizowania sekty.—Oczy- rodzaju zrr.iany są sprzeczne konstytucją litewską i deklaracją w sprawie ordynacje i majoiaty.
ta, która n r  isTłiiet w Wilnie naZwie- wiście obecnie jeszcze sekciarze.n mniejszości złożona przez Litwę wobec Lig. Narodow. Ze wszyśfkich
. ż y t a .  nie u m a ję  <utokeł>-fi n e r o -  nie jest i być nie chce, nie w ystępu- Pf ° '« l y  rodziców i nauczyciel- przeciwko Z n iż k i  k u r a c y j n e  t y y ł y .  k a l e -

polity „yon izego , b iskupa w iieńskie- je przeciw  doęm alom , lecz sialul P o d czas  drugiego  ezyianra chrześcijańscy dem okraci, klórzy forso.
go  Teodozjusza. Natom ust za bisku- projektowanej przez niego gminy ma wajj projek!) zmienili taktykę i wyoowiedzieli się łącznie z reszta głosują- WARS7AWA 4 VI P \ T  m
pa wileńskiego uznaje Eleuterjusza fz wszystkie dane, aby gminę tę wpro- cych przeciwko geitawij, p.ieprov'adzi!i natomiast poprawkę, w myśl kiórej . . U*' ' L : J l  '■ ,
ozkazu władz poiskich wywiezione- wadzić na d.ogę sekciarstwa, co pój- .db szkół: mn ejszości na,udowych mogą uczęszczać jedynie dzieci danej ^  k o m u n ik a c y jn i “ i S S r  D^tu

go r z e u  w yb oram i do Sejmu 1922 dz ie łem  łatwiej, że zwierzvniccka m,UtJ^ X ° ^ o z i  wyraźnie w szkoły polski.. Rodzice bowiem t a r y f o w y  J - s tw a  Kole;, p. Kuła-
d °  k.asztoru o.o. K am eaułów, a ooec- gmina piawoslawna nie [będzie rm d zieci uczęszczających do szkół będą m u sieli składać jeszcze raz dekla . Proiekt rozpoizą .ze­
nie przebywającego w Kownie), a za żadm j zwierzchności kościelnej. racje o swej naiodowości, co oczywiście da Litwinom nowy powód oo ,n!a . m inistra i )lei, normującego zniż-
w tad z , zw ierzchnią zastępcę paliyar- Zw alczanie więc akcji uw alam y  s k a n o w a n ia .  u a d r 7 j S % !" L h  S i  ! e > h

. , t s wynosić 33 proc. Odpowiadając naUjęcfe S p r a - W C O W  napadu na p o c i ą g  interpelację członków l& m iji  jUrera!-
ny derektor Poczt i Telegrafów p. 

Część bandy, która w dniu 30 maja dokonała napadu na pociąg Moszczyńsk' przedstawił sprawę kon-
między ŃarewKą a Świsłoccą, wpadła w ręce pościgu- Aresztowano ich ces!i na nadawczą stację radjofonitz-

chy Ti :hona, metropolitę Piotia. W za rzecz konieczną. Podobno akcja ta 
ten sposóo p. Bohdanowicz uzależ- zyska pokiasK Iciuhow poselskich bia- 
nia swą gminę bezpośrednio od Ko- łoruskiego i ukraińskiego, gdyż pra­
wna, poślednio od Moskwy. 51 wosławtii członkowie tych klubów

ełroP° ' lZ ządził wy- podpiszą zbiorową enuncjację prze ^  terenie puszczy Białowieskiej w okolicy wsi Bauia Oóia gm Marjewo ną w Polsce. Rząd ureguluje rę spra-
rO oCe 1 DISKUpom nnw RiclcUpcrn I2annv nncłb>riinkr>wv RnU-iiłrkwcU rnynnrnał :■{ hanHkrtbw. w;p iv łpn Snn^ńn. żp utwnrTrina huklęcie p Bohdanowicza Wyklęcie to ciw autokefalji w 

lednak było niekanoniczne i dlatego obecnym.
aby je uprawnić, a błąd metropolity Jeżeli jednak domagamy się ener- 
Dyouizego napiawić, — zjeżdża dziś gicznego przeciwdziałania akcji p. Bo­
do Wilna synod prawosławny wktó hdanowicza nie należy przesadzać zna- 
rym zasiada metropolita warszawski czenia lej hkcji i histeryzować na jej 
Dyor.izy, biskup piński Aleksander, temat nie należy także jej ignorować

pow. Bielskiego. Ranny posterunkowy Sokołowski rozpoznał 3 bandytów, wę w ten sposóo, że utworzona bę 
a wśród nich przywódcę. dzie spółka akcyjna z 40 procento-

Pozostali bandyci uciekli część w  kierunku pow. grodzieńskiego, wym udziałem rządu, która otrzyma 
część lc pow. białostockiego. Wzmocniony pościg trwa dalej. " monopol na eksploatowanie założo-

Śiedzlwo wykryło, że bandyci mieli począikowo zamiar napaść na nej przez siebie stacji nadawczej, 
inny pociąg, wiozący znaczną ilość gotówki na pensje urzędnicze w Wil- przyczem uzyskanie tego monojjolu 
nie. Chcieli’ też spowodować wykolejenie pociągu przez rozkręcenie szyn. .uwarunkowane jest założeniem wy- 
Do tego rozkręcenia zmusili pogróżkami torowego Lasotę. Gdy ten robił twórni sprzętu radiofonicznego.

grodzieński Aleksy i wileński Teodo- jak to czynią augurzy departamentu to zbyt powolnie , mechętnie, zaczęli rozbjać śiuby siekierimi. w  tym
.  » i * 4. __ ;  _  A » i h a i n  \  c ! a  *-»o4t - r vl  R o i - i r ł t r / ^ t  T C i r - r o l  i  n t t m a m i o ń  r \  o  4 r r \ l  r l nzjusz. wyznan w Waiszawic Ak^ja ta nie-

Przypomnijmy w kilku słowach wątpliwie liczyć może na licznych 
zasadnicze stanowisko Stówa  w spra- adeptów, o ile będzie zręcznie pto- 
wie cerkwi prawosławnej: wadzona.

1J Uznajemy moralne znaczenie Otóż zwalczanie akcji p, Bohda- 
cerkwi prawosławnej jako czynnika an- nowicza, ugruntowanie w Polsce 
tybolszewickiego na Ziemiach Wschód- wielkiej idei autokefa.ji ceikwi pra- 
nich i uważamy, że państwo polskie wosławnej w państwie polskiem.— 
nie powinno obniżać autorytetu rno- będzie zupełnie jałowe, o iie nie zo-
ralnego tej instytucji. stanie połączone z uzdrowieniem

Ustawa o cudzoziemcach
WARSZAWA. 2.V1. |Pat]. Połą-

właśnie czasie zbliżył się patrol. Bandyci zaczęb namawiać patrol do 
przejścia na ich stronę, zwłaszcza zwracali się z tą propozycją do , po­
licjanta Zajączkowskiego, pi a wosławnego. 1

W odpowiedzi na te propozycje Zajączkowski zaczął strzelać do czone komisje sejmowe administra- 
bandytów i poległ. Pogrzeb zab itego  policjanta odbył się bardzo uro- cyjna i spraw zagranicznyci. rozpa- 
czyście w Wołkowysku. -

Morokko.
Wyjaśnienia Painleve.

trywały projekt ustawy o cudzoziem­
cach. Referent ' pos. Zwierzyński 
(ZLNJ zaproponował przyjęcie pro 
jektu rządowego. ! Przeciwko temu 
projektowi wystąpili posłowie Jeremicz 
i ChrucKi [Białorusin i UkraimecJ. 
Ponadto zapow. odzieli szeieg poprą

. , , , , ,. PARYŻ 4 VI PA F. Na dzisiejszem posiedzeniu Rady Minisr.ow Fair.- wek w dyskusji iszczegółowej posło-
2) Dążymy oo autokefalji polskiej stosunków rządu z tą autokefabczi ą Jeve u j zje]a, w wyjaśnień w sprawie sytuacji w Marokko Z Hiszpargą w je Prager (PPS) Ins er i Szvpper 

ceikwi piawosławnej, ale właśnie dla- ceikwią, nie będzie połączone z chę- prowadzone są w dalszym ciągu rokowania. Ostateczny pokój będzie (Koło Żydovrskie). 
tego, że chcemy autokefalji prawazi- cią lojalnej, niedwuznacznej współ- mógł nastąpić dopiero wówczas, gdy zawarty ^zostanie układ z
wej i że wierzymy w owocność poi- pracy rządu z ceikwią w dziedzinie Hiszpanją- D r u g i e  CZV’ m r e  u s t a w y  O
skiej mis?i cywilizacyjnej na Wscho- moralnej. K o n a n i a  w<5CÓ Idziała  7  F r a n c i a .  p O ó a t k u  przemysłowym
dzte -  byuśmy przeć.wni zoyt po- Przedewszystkiem cofnąc się na P  J _p  _ . Sejmowa komisja skarbowa przy-
spiesrnem?j wprowadzaniu tej auto: leży z absurdem kalendarzowym, w  PARYŻ I  VI PAT. tPetit Parisien» dowiaduje się w sorawit wymia- ]eła art. 119 i 120 projcKtu noweli
kefalji. licznych artykułach wykazaliśmy ab- ny poglądów francusko-hiszpańskich, że Hiszpanja zgodziła się zaostrzyć do ustawy o państwowym podatku

3; Obecnie jeanak, skoro autoke- surd tego niedoważonego pomysłu, kontrolę nad wybrzeżami terytoijum Riffenów cHem natychmiastowego p-zemysłowym. Utrzymane dotych-
falja, jakkolwiek w sposób wadliwy N?e mówił także pochlebnie o tei re- zapobieżenia kontrabandzie wojennej. czasowy wymiar podatku dia izb

handlowych i przemysłowych 15 pr.
Powodzenie ataku francuskiego. o óia s z k o n ia w a  25 moc. Zgo-

dnie z wnioskiem r/ądowym skre- 
4 Vi PAT Lotnicy francuscy zaatakowali Riffenów zadając im siono 20 j .oc. dla szkolnictwa han- 

utrzymać. becr.y minister ośw.aty. Dlaczego ciężkie straty. Straty wogóle wynoszą 250 ludzi zabitych i 300 ” rannych dlowego. Fouadto skreślono ustęp,
4) Uważamy natomiast, że należy więc dorychczas istnieje fikcja no- Dzięki eneigicznie piowadzonym operacjom uwo*niono od nieprzyjaciela który postanow i pizepi ideal-

wprowadzona już została — uważa- formie p. wojewoda Raczkiewicz w 
my, ze z drogi już przeovtej cofać wywiadzie ze Słowom, bardzo ją na­
się nie można i należy autokefalję w et ganił p. Stanisław Grabski, o

Zaburzenia w Szanghaju.
Mocarstwa przygotowują zbrojną interwencję

nego podatku obrotowego od przed­
siębiorstw państwowych celem wy­
mierzania podatku samorządowego

Na popotudniowem wczorajszem 
posiedzenu • komisja całą ustawę w 
U czyt przyjęła.

Ubezpieczenie, bezrobotnych 
pracowników umysłowych.

się bezwzględnie cofnąć z zarządzeń wego stylu w życiu cerkwi^ Chyba oko ice Ahmar. 
tak absurdalnych jak np. reforma ka- dlatego, aby stwarzać, źródło intryg i 
lenaarzowa w życiu ceikiewnem oraz podrywać autorytet hierarchów orawo- 
należy zaprzestać ułatw iania  sobie sławnych wobec niższego ducho- 
wpływów w cerkw? przez popieranie wieństwa i parafjan. 
i wywyższanie na wyższe stanowiska ^ ząd powinien ponadto powo- 
hierarc;uczne różnych karjeiowiczów jać do departamentu udzi znających 
z
obniża  moraine ł iw u cm c  ccikwi, ni>  nozosiawi»?- umu i^iiuiauiuw i ; hvt <;treik w clużvcb zakładach włókienniczYcn sianu- WARSZAWA. 4 VI, (Pat). Sejmo-

- - - . . .  „ u u • a  . wa komisia ochrony pracy zajmow-a-
wickiej. a państwu polskiemu również materjalistycznej metodzie myślenia. Na ulicach Szanghaju dochodzi ot> ImwaW^ch waJK pomiędzy policją ja sję sprawa ubezpieczenia r a  wv-
daje tylko ujemne rezultaty. Rząd wreszcie powinien radykalnie angielską i japońską a Chińczykami. Studenci chmscy  ̂ przyjmują żywy pad«k bezrobocia pracowników umy.-

Z tych wi«: zasad wypływa nasze zerv a ć  z ulaiwianiem , z rczpsy- UdZ’alj<o l1S ,t y i a p o w - e d z i a ł y  solidarnie zbrojną ime.wencię z g l o s i ^ w m o s e k ^ ^ b ^ d y ^ u s j ^ S l  
stanowisko wobec incydentu z p. Boh- cantem l-cytacj na maksymalną kom- Q ifó wiadz(J c|,ir,skie nie zdołają zapewnić be7pieczeńsiwr cb  wate.om ią spravą 3arocz>ć do c z ; ‘.u w ne-  
danowiczem. promisowośc wśród duchowieństwa cudzoziemskim. W najbliższych dniach wyiąduje desant w sile 92 tysięcy sienią pizez rząd projektu ustawy o

Pan senator Bohdanowicz uprzej- jvjje kompromis lecz supremacja za- żołnierzy, złożony z oddziałów jaDońskich, amerykańskich, angielskich, ubezpieczeniu pracowników umysło 
mie przyjął mnie wczoraj i udzielił sady moralnej powinna być cechą francuskich i włoskich \/ych. Wniosek ten zostai przyjęty.
ciekawychiiafoimaćy miękującme, za ducll0wn,c h  lej cerkwi\ Komuniści nie próżnują. S h* f f& k .§ S ^ £
to n a  tym miejscu zaznaczyć muszę _ mvkatollCy.-uszanuimyprzeaezk.ap i - - - ceptującą dotychC£a?śową pomoc do-
źe uprzejmość informatoia nie może ł^nów kościoła o tradycji apostolskiej. LONQYN, 4, VI. (PAT.) Pisma donoszą z Pekinu, iż 3000 komuni- raźną dia pracowników umysłowych
być przeszkodą w wykonywaniu Nie należy niszczyć autorytetu stów studentów szykuje atak aa dzielnicę, w której znajdują mę p^zeds^- j wzywającą rząd do kontynuowania
   n ł l  cer<w? nie należy ułatwiać za fauia wicielstwa dyolomatyczne. Policja zabarykadowała dostęp do tej azUmcy. (ej akcji_
') Zaraz po podpisie senatora Bohdanow icza J Ł . . • __

następu,< na oj deklaracji podpis p, Kofcha,- p . Bondanowicza i tym, którzy ra- SZANGHAJ, 4 VI. (PAT.) JOzJgtl dztsieiszy upłynął spolrojnie, acz-
ncw'cz." b. posiana Sejn.,notorycznego pijaka ■ z w a lc z a j ą  a u t o k e t a l ię  k o lw ie k  s tr a jk  lo z s z e r z a  s ię .
znanego ze sw ych awantur w W iln ie  i w  f
W arszavie .



S L o  W O Nr 125 (83C

Posiedzenie Rady ekonomicznej.
W dniu 30 maja w gmachu De- 

legaiury odbyło się posiedzenie Rady 
ekonomicznej pod przewodnictwem 
prezesa St. Wańkowicza,

Na porządku dziennym było 
omówienie pizyjazdu grupy przemy­
słowej parlamentu angielskiego, oraz 
spraw ozdan ie  p. T. Miślriewicza ze 
zjazdu kupców polskich w War­
szawie.

W  pierwszej sprawie postanow io­
no opracować krótkie referaty o s ta ­
nie i potrzebach przemysłu, handlu i 
To'nictwa, kióre to iereraiy, przetłu­
maczone na język angielski, wejdą w 
skład memo jału o stanie ekono­
micznym Wikńszczyzny we wszyst­
kich dziedzinach, życia, jako to: 
obszar ogólny, obszar jiem użytko­
wych i leśnych, statystyka ludności, 
produkcji w poszczególnych branżach 
orzemysłu i handlu, sprawa kredytu 
długo i krótkoterminowego, statysty 
ka kolejowa i t p. Memorjał ten ma 
być doięczony gościom angielskim.

Następnie p. Mrśkiewicz mówił o 
zjeździe kupców. Został on zwołany 
przez p. nrnistra przemysłu i handlu 
w tak krótkim terminie, że wydawało 
się niemożliwością należycie się doń 
przygotować. Prośbie przeniesienia 
fernrnu zjazdu na później p. Mini 
ster odmówił.

Jednakże azięki niezmiernemu wy­
siłkowi orgarńzacyj kupieckich z całej 
Polski, w kilka dni został zebrany 
olbrz mi materjał i stosy memo ja łów, 
traktujących o poszczególnych potrze­
bach i bolączkach, zjawiły się na 
stole konteiencyjnym.

Podkreślić naieży, ze w zupełnej 
zgodzie i porozumieniu pracowały 
przedstawicielstwa kupiectwa polskie­
go i żydowskiego i postulaty oyiy 
całkiem uzgodnionp

Cały przebieg zjazdu, wedle słów 
leferenta^ możnaby nazwać jednym 
wielkim aktem oskarżenia polityki 
stosowanej do polskiego handlu 
albo zbiorową skargą na stan, w 
którym ten handel się znalazł w 
krytycznem położeniu,

Jako przykład obciążenia niepo­
miernego handlu, zacytowano przy­
kład pizedsiębiorstwa akcyjnego, 
któte, przy kapitale 150.000, dało 
zysku bfutto 78 353 zł zaś netto 
719 zt 99 gr gdyż proc. za dyskon­
to wyniosły 37 400 zł., koszty handlo­
we 23.000 zł a podatki 11.633 zł 
01 gr.

A więc kapitał włożony w przed- 
siębioistwo nie dał właściwie nic i 
ptacował jedynie na piocenly banko­
we i podatki, balansując pomiędzy 
zerem dochodu i deficytem.

Ten przykład jest charaktery­
stycznym dla większości przedsię­
biorstw. Czy moiliwem jest by po­
datki wynosiły 15 proc. od kapilału 
zakładów ego?

Wytycznemi punktami debatów 
były:

1. Nadmierne obciążenie podatko­
we, szczególnie co do podatku od 
obiotu, nieprawidłowość i nierówno- 
mierność w stosowaniu tego po­
datku.

2, Kompletny brak środków obro 
towych, diozyzr.a kredytu 1 i r.iemo- 
żebność jego uzyskania.

3, Ośmiogodzinny dzien pracy, 
urlopy płatne.

4, Niepomierne świadczenia t. z 
społeczne, jak kasa chorych, ubezpie­
czenie od bezrobocia, sprawa trakta­
tów handlowych i inne sprawy zwią­
zane z życiem gospodarczem.

Przedstawiciele kupiectwa, a szcze­
gólnie posłowie do Sejmu przema­
wiali r.awret bardzo ostro, nie znaj­
dując w wyjaśnieniach przedsiawi- 
cieli poszczególnych ministerstw do ­
statecznego uwzględnienia swych 
dezyderatów

Naogół zjazd zakończył r" i w 
nastroju p o g n ę b io n y m .

Rada ekonomiczna -postanowiła 
zbierać się częściej : i dyskutować 
koiejno nad referatami w poszcze­
gólnych sprawach, dotyczących bąa, 
przemysłu, bądź handlu lub rol­
nictwa, zwracając się następnie do 
odnośnych władz o zadośćuczynienie 
palącym potrzebom

W dyskusji s tw erdzoro, że poło 
żerne naszego przemysłu i handlu 
jest krytyczne i w  ćhwi i obecnej nie 
naje podstaw do optym.zmu.

Z Sądów
Problem  Językowy

Przed kilku dniami w Sądzie 
Okręgowym rozpatrywana była spra­
wa Szejmy Cwikowej przeciwko Abra­
hamowi Ejdelmanowi

Ze względu na aktualne zagadnie­
nia o języku urzędowym w sądzie 
polskim sprawa ra jest niezmiernie 
charakterystyczną.

Rozchodziło się w istocie o jrkąś 
błahą rzecz.

Sąd polubowny rozstrzygając spra­
wę pomiędzy Cwikową a Ejdeimanem 
o unieważnienie kontraktu dzierżawne­
go zarządził na rzecz drugie' strony 
1.600 dolarów ekwiwalentu.

Sąd polubowny wydał wyiok w 
żargonie żydowskim Adwokat Petru- 
sewicz ze strony Ejdelmana dow o­
dził że niema przepisów zabraniają­
cych sądom polubownym wydawać 
wvroki w języku żydowskim. Wobec 
tego żądał wydania tytułu wyko­
nawczego przez Sąd Okręgowy Ad­
wokat Kulikowski zajął wręcz prze­
ciwne stanowisko, dowodząc, że wy­
rok sądu polubownego zastępuje 
wyrok sądu Koronnego i że ten 
mianowicie wyrok podlega wykona­
niu, lecz musi być przedstawiony do 
sądu w oryginale — a nie w  tłuma­
czeniu. Ponieważ ęzykiem sądowym 
jest język polski, a żargon w myśl 
ustawy językowej nie może być na­
w et językiem pomocniczym w sądach, 
przeto wyrok wydany w żargonie 
nie podlega wykonaniu. Sąd vt  skła­
dzie sędziów Łuczyńskiego (prze­
wodniczący), Pietkitwicza i Szawłow- 
skiego rozstrzygnął sprawę w myśl 
tezy adwokata Kulikowskiego.

{eSj

Rada wojenna.
WARSZAWA, 4 VI. (Pat.) Sejmo­

wa kom.sja wojskowa na dzisiej- 
szem posiedzeniu rozpoczęła obrady 
nad rozdziałem o Radzie wojennej, 
w ustawie o organizacji naczelnych 
władz obrony państwa.

Referent pos. Dąbrowski (Ch. N,) 
uzasadniał charakter doradczy * Rady 
wojennej, która ma zadanie dostar­
czać ministrowi tr sarociajnych uza 
sadnionych oprnij, w r sprawach, dc 
tyczących przygotowania wojennego 
państwa, nietylko w zakresie materjal- 
nym, ale i w zakresie personamym, 
mając glos doradczy w sprawie 
kandydatów na wyższych dowódców. 
Po krótkiej dyskusji pierwszy artykuł
0 Radzie wojennej przyjęto w 
brzmieniu następującem;

„Rada wujenna jest organem do­
radczym ministra spraw wojskowycn, 
który zasięga jej z ian ia  w sprawach, 
dotyczących zasad organizacji, snobi 
lizacji, dyslokacji, zaopatrzenia, uzbro­
jenia i wyszkolenia sił zbrojnych, w 
sprawach doiyczących fortyfikacji i 
przemysłu wojennego11.

Pozatem Rada wojenna proponuje 
listę - kandydatów tra stancwsKa 
wyższych dowódców, począwszy od 
dowódcy dywizji. Artykuł 10-ty o 
składzie Rady wojennej w pierwot* 
nem bizmieniu wywotał obszerną 
dyskusję Referent przedstawił różni­
cę, jaka zachodzi w składzie Naj­
wyższej Rady wojennej fiancuskiej a 
proponowanej w ustawie polskie', 
dowodząc, że edmienne warunki w 
jakich znajduje się Polska oraz ko ­
nieczność wszechstronnego przygo­
towania będą wymagać z sdnej slro 
ny udziału wymienionych w ustawie 
inspektorów z  dodaniem szefa mary 
narki, z drugiej zaś strony ooecności 
więcej niż dwucli generałów, pow o­
łanych przez ministra z pośród do 
wódców okręgów korpusów.

Oenera1 Zając wskazał, że Rada 
wojenna nietylko ma być organem 

doradczym ale i ośrodkiem wychowa­
nia dowódców. Dowódca okręgu 
Korpusu nie powinien być ustawo­
wo uwzględniony po za generalnym 
inspektorem, szefem sztabu general­
nego, szefem admimstracj' armj’ i 
szefem marynarki. Powinno być po- 
prostu wymienionych 5 generałów 
powołanych przez ministra spraw 
wojskowych.

Poseł Miedzinsk' [Wyzw.j d o ­
magał się, aby generałowie, powoła­
ni do Rady Wojennej byli przedsta­
wiani ministrowi na wniosek gene­
ralnego inspektora. Poseł Liberman 
uzasadniał, że przymus ustawowego 
wprowadzenia dowódców okręgu 
korpusu me jest właściwym, mini­
ster bowiem powinien mieć wolną 
rękę. Mówca popiera wniosek posła 
Miedzińskiego.

Poseł 7ałuska |Z.L.N.j oświadcza 
się przeciw tym poprawkom, będąc 
za możliwie uproszczoną (organizacją
1 za nieuszczuplaniem kompetencyj 
ministra.

Ostateczne sformułowanie arty­
kułu o składzie Rady wojennej po ­
wierzono referentowi w porozumie­
niu z przedstawicielami rządu.

Z kraju-
Hlstorja zanio-dov.ran ego  wy  

- - w iad ow cy

Pized kilku tygodniami w prasie 
ukazała się wzmianka o zamordowa­
niu na pograniczu bolszcwickiem wy­
wiadowcy polskiej policji politycznej 
Kuźmy Rabcewicza.

Wywiadowca polskiej policji poli­
tycznej Kuźma Rabcewicz z Dokszyc 
musiał się dać we znaki bolszewi­
kom kiedy ci wyznaczyli za jego 
głowę tiagiodę aż w sumie 6000 ib. 
w złocie. Od tego czasu na Rabce­
wicza na każdym kroku czyhała 
śmierć Dzielny urzędnik nie uląkł się 
jednak i tymbardziej intensywnie peł­
nił swe niebezpieczne funkcji

W połowie grudnia ub. r. kaoce- 
wicz otrzymał z niezwykłemi propc 
zycjami list od niejakiego Włodzi­
mierza Krukowa, który usunie go za­
praszał na granicę. Kruków — znany 
był władzom polskim jako jeden z 
funkcjonarjuszów t. zw. politycznego 
oddziału bolszewickiego—więc rzecz 
zrozumiała, że Raocewicz uniknął za­
sadzki Krukowa omało wówczas nie 
złapano.

Dnia 25 lutego 1925 r. byii kon- 
ndenci polilyczni—koledzy Rabcewi 
cza, Kiywiczanin i Sycienko łakomiąc 
się na nagrodę bolszewików usiło- 
wrali go zabić. Na Rabcewicza na­
padnięto w czasie snu. Od podstęp­
nej kuli zginął jednak wówczas nie 
on a inny wywiadowca, który wspól­
nie spał z Raocewiczem, niejaki Zu- 
biłło. Sprawcy ohydnego mordu, Kiy- 
wiczanin i Sycienko, z.biegli do Rosj; 
sowieckiej.

Bolszewicy zawzięli się ' W nocy 
z dnia 10 na 11 marca r. b. pizyoyła 
z Bols/ewji specjalnie wysłana w ce­
lu zabójstwa • Rabcewicza banda zło­
żona z kilkunastu ludzi do wsi Ko­
ziki—gdzie w zagrodzie gospodarza 
Jakóba Modela spodziewano się 
schwytac wyżej wymienionego. Po 
bezskutecznej rewizji i spaleniu sto­
doły—banda uciekła za koidon.

W  nocy z dnia 3 na 4 maja stało 
się wreszcie zadość siepaczom bo'- 
szewdekim. Rabcewicz w tejże samej 
wsi Koziki został zamordowany. Ze 
szczegółów zebranych przez organy 
sądowo-śledczej udało się nam u- 
staiić okoliczności w jakich został 
Rabcewicz zamordowany.

\ f  dniu 3 maja wywiadowca Rab 
cewicz spotkał się w Dokszycach z 
mieszkańcem majątku Raszkćwka, b. 
gajowym, ostatnio zaś starszym for­
nalem Józefem Romanowskim. Roma- 
nowsk. zaprosił Rabcewicza do re 
stauracji—skąd po przyzwoitej wy­
pitce—udali sie wspólnie do wsi 
Koziki na wesele córki gospodarza 
jakóba Mendela,' z kió.ym łączyły 
naszego wywiadowcę niezwykle ser­
deczne stosunki. Na weselu Roma­
nowski stale asystował Rabeewiczo- 
wi. Około półhocy opuścili zagrodę 
Mende'a, do której mieli jednakże 
niebawem powrócić, jak się okazało 
poszli „na wódkę* do mieszkania 
gospodarza Kaiagi. Rodzina Mende- 
lów wiedziała, że Rabcewiczowi 
grozi na każaynt kroku niebezpie­

czeństwo, strzegła więc go w tym dni u 
specjalnie.

Ody po pewnym czasie rabcewi­
cza nie było widać z powiotem, syn 
Mendeta Grzegorz postanowił go 
odszukać. W oddali na drodze za­
majaczyły d w :e postacie. Grzegorz 
Mendera dostrzegł ich i wyszedł z 
zagrody.

Po chwili rozległ sie strzał z re­
wolweru. Jedna z poslaci cli wiejnym 
krokiem zbliżyła się do zagrody. 
Druga—-skięciła w bok i uciekła do 
lasu.

Grzegorz Mendela zrobił alarm. 
Rannym był wywiadowca Rabcewicz 
Rabcewicz mimo śmiertelne rany 
miał na tyle jeszcze mocy i przytom­
ności, źe zeznał obecnym, i ż  strzelił 
doń z tyhi Józef Romanowski.

Przybyły na miejsce wypadku kap 
Cerklewicz z X. O P natychmiast 
wsżczął poszukiwania za mordercą. 
Romanowskiego odnaleziono w raie 
szkaniu, gdzie najspokojniej ułożył 
się do snu. Na ścianie w bluzie zna­
leziono rewolwer systemu ,Smit-Ves- 
son“‘ załadowany 5 nabojami z k tó­
rych cztery były osmo one. Roma­
nowski — oczywiście—wypierał się 
zbrodni.

Opierając s :ę na tak niezbitych 
poszlakach — Józefa Romanowskiego 
aresztowano.

Dochodzenie potwierdziło przy­
puszczenia Józef Romanowski w dniu 
15 czerwca stanie pized sądem d o ­
raźnym w Głębok em. . *

Z przeszłości mordercy wierny, że 
w  1920 roku służył w bolszewickim 
gminnym „ispołkomie* oraz, że mimo 
skromnycn swych ostatnio zarobków 
jako fornal żył nadzwyczaj rozrzutnie 
Przebieg rozprawy doraźnej w dniu 
15 czerwca niewątpliwie odsłoni nam 
dalsze szczegóły z tej smutnej mar 
tyrologji prawego urzędnika państwa

Sw.

N iechże nam „kurjer W ileński1' nie im 
putuje nazyw ania tałałajstw em  „godn e o so -  
b y “ m ządzające i organizujące tydzień Czer­
w o n eg o  Krzyża!

C hodziło  nam jedynie o  to, ż s  po iii 
d o w e, zabawie w ieczornej ogród  Botaniczny  
jest na całej sw e] jednej stronie zaśm iecone  
i rozbałagam uny przez  calutki dzień.

Z abaw y lud ow e odbyw ają się  zazwycza 
nie w  środku m iasta, o so b liw ie  nie w  o g r o ­
dzie spaeerow ym  śródm iejskim . I nie tiw ają  
przez cały  tydzień . Od te g o  jest np. w  W ie­
dniu Praier a u nas plac Łukiski. Jeżeli zaś  
ju ż  jedną z form od św ięcen ia  tygodnia Czer­
w o n eg o  Krzyża miar b y ć  koniecz lie  „jar­
mark11, to  p rzyd a łb y  się  w ła śn ie  dla „ludrcu 
B ożego '1 w  lepszym  gatunku,

jak  „Kur. W ileński11 sądzi? Czy to już 
„człow iek  prosty* ma w iekuiście gryść  lan­
drynki ze Szklanej u licy  i obw arzanki sm or­
gońskie popijając „lem oniadą*, od której 
zachow aj nas, Panie? C>y  ma w iekuiście  
oglądać ty lko najprym ityw niejsze bałagany
i „karuzele*?

O t, m y, arystokraci, życzym y „prostem u
człow iekow i"  lepiej niż okrutnie dem okraty­
czny „Kurjer1'!

A „Kurjerowi W ileńskiemu" życzym y
większej w rażliw ości na brudy i nieokrzesanie
kióre u nas w  W ilnie zew sząd  biją w oc*v
...n iestety , ty lk o  cudzoziem com !

Polska i niemiecka 
„mniejszość**.

Ilu nas, Polaków, «zostato» w 
granicach Państwa Niemieckiego? 
Ilu z nas stanowi w chwili obecnej 
polską „mniejszość narodową*., w 
Niemczech?

Na to pytanie odpowie nam z 
możliwą ścisłością czasopismo < Kul- 
turwille», które właśnie pod koniec 
maja r. b. wychodzić zaczęło w Ber­
linie Jest to organ wszystkich 
- mniejszości narodowych*, jakie ma 
w swem łonie Państwo Niemieckie 
teraźniejsze. Jest to organ ich Związ­
ku. Wydawcą jest hr Stanisław Sie­
rakowski i, przyznać trzeba że o ne 
z pierwszego zeszytu „Knlturwille" 
wnosić można, ujął w swe ręce w a­
żną sprawę krzepko i umiejętnie 
Wydawnictwo w treści i tonie bardzo 
poważne; mało słów, wiele taktów; 
zewnęt.zny wygląd Dociągający, treść 
urozmaicona i interesującą.

A zakies całej poruszanej sprawy 
nader szeroki.

Posłuchajmy
W  chwili _ obecnej 2i‘/ ł miijoua 

ooywafeli niemieckich należy do ob 
cojęzycznej mniejszości narodowej, a 
mianowicie: dxva ndljony polakuw,
250.000 Serbów łużyckich (Wendów),
20.000 Duńczyków i Fryzów, 15.0U0 
Litwinów i 50.00^ Czechów.

Wszystkie — wyjąwszy Serbów 
'żyekich—te mniejszości narodowe 

mają swoje siedziby tuż u granic oj­
czyzn swoich. Więc Polacy na Szląz- 

u niemieckim, w Prusach W schod­
nich i u wschodniej Niemiec grani­

cy, Duńczycy i Fryzowie w Szlez 
wiku, Litwini na wschodzie Prus 
Wscnodnich. Czesi na Górnym Szlaz- 
ku niemieckim. Po za tern, specjalnie 
co do Polaków, to nader ich wielu 
ma stałą siedzibę w rejonie nadreń- 
sko-westfaiskiego przemysłu, Są ta  
Polacy powyrzucani w czasach sła­
wetnej „kolonizacyjncj1 polityki anty­
polskiej z siedzib ojczystych, którzy 
szukali kawałka chleoa i znaleźli go 
w fabrykach i zakładach przemysło­
wych nad Renem i w Westfalji. Obe­
cnie, usadowiwszy s,ę tam na dobre, 
tworzą jakby jaką „polską wyspę* 
wśród niemieckiego morza

Jako cechę charakterystyczną no­
tuje «Kulturwil!e*, że Polacy katoli­
cy o wiele są w patrjotyzmie swoim 
polskim mocniejsi niż Polacy p ro­
testanccy. Tak np. dla Mazura w 
Prusach Wschodnich język polski, 
którym posługuje się w domu, nie jest 
bynajmniej znamieniem polskości [w 
sensie narodowym]. To mu od wie 
ków, od czasów panowania tu Krzy­
żaków wbijają w głowę jego prote­
stanccy pastorowie. O  tej trudności 
wynarodowienia katolickich Po'aków 
dobrze się wie w szowinistycznych 
kołach niemieckich. Dlatego też tak 
usilnie popycha rię Centrum do wal­
ki z polor.izmem na „Szlą^ku niemie­
ckim. Na koszty jednej tylko walki 
wyborczej na Górnym Sziązku n :e- 
mieckim otrzymało Centrum 250.060 
reichsmaiek — jak dowiódł czarne 
na białein peseł Jan Baczewski w 
pruskim sejmie krajowym.

A równolegle z odpolon-iowy wa- 
niem zachodnich rubieży Niemiec

idzie germanizowanic tamtejszej „mniej­
szości narodowej".

Stosuje się więc do f) i ej, bojkot 
ekonomiczny — bo wsze!k:e idee d o ­
stają się do człowieka najłacniej., 
przez żołądek. Prawne położenie 
mniejszości narodowych w Niemczech 
nie do zazdrości. Wprawdzie artykuł 
113-ty konstytucji Państw? Niemiec- 
k’ego mówi o mestawianiu tamykui- 
tura'nemu rozwojowi, używaniu języ­
ka ojczystego i t. p.,ale do dziś dnia 
nie znalazł się ani jeden memiecki 
mąż stanu, nie znaiazta się żadna 
pąrtja, nie znalazł się żaden minister, 
któryby się upomniał o wskazówki 
ustawowe jak należy rozumieć to 
„mekłaazeme tamy11 Niema żadnych 
t. zw. Ausfuhruiigsbestimmuiigen

Nadaremnie dziesięć dzienników 
mniejszości narodowych co ciz,eu,. 
dzień w dzień, domaga się ścisłego 
stosowania konstytucji w zakresie 
tolerancji narodowej. Nikt w Niem­
czech głosu ich nie słucha; u e  zwra­
ca n3 nie uwagi

$
Na inneni miejscu obfitej w treść 

„Kulturwille* znajdujemy historyczny 
rzut oka na niegdyś naszą Warmię, 
i Ermland).

Prusowie zamieszkiwali ją przed 
wiekami. Cłirzcił icn św. Woiciech; 
chrzcił sw Bruno — lecz dop5ero 
ochrzcili ich Krzyżacy Co prawda, 
przy tem odpoganianiu ich Prusowie 
niemal doszczętnie wyginęli.

Autor retrospektywnego rautu oka 
w odległą tę przeszłość przytacza co 
o zakonie Krzyżackim pisze znako­
mity historyk Max Ochler w swojej

„Geschichte des deuischen Oroeus*, 
wydanej w 1912-tym. „Środki — 
pisze — których używali rycerze Krzy 
żowi dla osiągnięcia zamierzonych 
celów urągały elementarne, etyce 
chrześcijańskiej. Drogę Zakonu zna­
czyły: oszustwo, fałszowanie doku­
mentów, przekupstwo, zdrada, rabn 
nek, morderstwo, gwałt wszelkiego 
rodzaju. Przed niczem Zakon się nie 
cofał gdy szło o osiągnięcie celu. ja 
ko sztandar nieśli przed sobą Chrześ­
cijaństwo, lecz. C7.emże ono było dla 
nich samych! Często gęsto, sami dła­
wili świeżo zasiane chrześcijańslwo 
jeżeli tak im z rachuby politycznej 
lub zbrodniczej wypadło*.

Wariuję utracił Zakon Ki zy żacki 
po Grunwaldzie, na mocy drugiego 
traktatu zawartego z Polską w Toru­
niu. Cale Prusy Wschodnie odeszły 
wraz 'z  biskupstwem Warmijskiem 
do Polski w roku 1 i0 6 -ym i przez 
306 lat była Warmja jaknajwierniej­
szą, najlojalniejszą prowincją Rzeczy­
pospolitej — aż do rozbioru Polski 
w 1772-gim, kiedy to Fryderyk lf-gi 
ja zagarnął

Biskupem był przecie wannińskim 
słynny rodak nasz kardynał Hćrzjuszj 
co to p rzez pewien czas przewodni­
czył Trydenckiemu koncyljun?, zasia­
dając w nśem jako przedstawiciel Rze 
czy pospolitej Polskiej. A w zamian, 
za tę lojalność, za to przywiązanie 
do Poisk miały wszystkie ziemie piu- 
skie istny wiek swój złoty pod ber­
łem królów polskich.

Wszak doskonaie z Historji wiado 
mo, że nawet Gdańsk protestował z 
bronią w ręku przeciwko oddzieleniu 
go od Polski.

Królowie pruscy początkowo sza 
nowali i polskość i uczucia wzglę­
dem Polsk1 .nowych obywateli ich 
państwa. Nie długo atoli trwała ra... 
łaskawość. Już w  akiach Kongresu 
Wiedeńskiego trzeba było zagwaran- 
towywać Polakom w i rusach pełną 
swobodę używania języka ojczystego 
w życiu publicznem, przeto i w  szko­
łach. I, w samej rzeczy, gwarancje 
re obowiązywały przez cafe dziesiątki 
lat.

Lecz nastała pamiętna „zmiana 
kursu* w 1872-gim Rozpoczęło się 
gwałtowne gern.anizowanie sz.kóf pol­
skich. Samorzutnie zaczęły to tu to 
owdzie władze szkolne kasować na 
wet wykład reHgji w języku ojczy­
stym uczniów. Doszło rychło do za­
bronienia polskiej dziatwie szkolnej 
używania języka ojczystego nawet... 
w pauzach między lekcjami, w  obrę 
hic gmachu szkolnego. Nauczyciele, 
za gorliwość germanizalorską otrzy­
mywali specj !ne gratyfikacje lub 
awanse Znalazło sie rychło wielu, 
którym zaczęło ciężyć... poiskie na­
zwisko. „Ostmarkenverein“ usłużnie 
wsze'kie zażegnywał formalności Dyle 
iaknajwięcei Polaków przybierało naz­
wiska niemieckie Pokrywał często 
wszysik.e koszty.

Któż ziesztą me pamięta: jakiemi 
chadzała drogami i jakich nie chwy­
tała się środków niemiecka polityka 
antypolska?

A cóż się stato po historycznym 
krachu z listopada 1918-go? Czy po 
bite Niemcy nie uważały za stosowne 
uczynić „swoim* mniejszościom na 
rodowym życie choćby nieco Iżej- 
szern^ Tak też i było w  istocie. Po-
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Karuzele, huśtawki, młyn djabelski -

Początek o  godz. 5-ej pp

Etyka dziennikarska.
/a d a in e m  dzien n ik a  je s l  szybkie inlor- 

-,nowanie czy te ln ik ó w  o iem co sit;, dzieje. 
•Przy posp icah u, k tóry  je s . w ym agan ym , tra 
iają s ię  nieuchronne b łędy. A le  redukcja po­
r a źc ie  biorąca zadania d zien n ikarsk ie  n ig ­

d y  n ie  cofni" się  przed sprosiow aniLm  ołeda 
popełn ionego, szczególn iej J tśli on czci czy ­
jej JwlaCZu

W  sobotę m  maja ukazał się  w D z ie n ­
niku Wileńskim  l is t  do redakcji, podpinany 
I, L atw is, a  zaw ierający ca ły  szereg  ta h z ó '.

   pan1
zlychany, wciągający do biudnycf, tych osz­
czerstw i wymiońiający z im ienia i nazwiska 
;dną uczennicę 2-go kursu Seminarjum na­

nosy ćialsklego ijednego  ucznia gimnazjom  
L eiew ela, jakoby n iesłusznie proiegowanyen 
przez państwa Racnalskich, k'orzy sic ich 
-wychowaniem zajmują.

Nazajutrz w redakcji zg ło s iły  się  trzy 
-osoby z protestem . Pan Lat-wis z pretensją, 
-ze jego  pod oszczerczym  listem  podpisano, 
pani duchlm sK a z oburzeniem , że jej scm  
narjum  jest obm aw ianc i że krzyw d ą  się  
dzi< je  jej u czen n icy  przez tak przedwczesne  
■wcrąganie jej nazw isk a  do p r a sy _w sposób, 
który m ó g łb y  jej naw et utrudnić pierw sze  
kroki w  pracy zawodow ej, ja k o  rzekomo 
pozbawionej zdolności, a przechodzące; na  
w yższy  kurs dzięki protekcji łożących na  
je j w y ch o w a n ie  op e k u n ó w — i pani K acliai- 

"ska. najszkaradniej obm ów ion a i pok rzyw ­
d zon a

Zdaw ałoby a.ę, że redakcja w te n _ sp o ­
sób ostrzeżona błąd przyzna ł w yjaśn i czy ­
te ln ik om  w  ja k i sposób została w blad wpro­
w adzoną. fe fo tn ie  obiecano pani R achalslóej 
zu p ełn ą  satysfakcję, a  nanu L atw isow , spros- 
tow tnie’ lecz pania M uchlińską zbyto  gflło- 
słow nem  zapew nien iem , że błąd b y ł b łahy i 
że indzie rych ło  zaponiniany, tak że pani 
M uchlińską b y ła  zm uszona og łosić  swój pro­
test w inn ych  pism ach, pizez co reputacja  
nieom j lności, do której w idać redakcja Dzien­
nika rości p reten sję, bynajm niej n ie została  
ustalona,

Sprostow anie co do p. Ia tw isa  w yszło  
w D zienniku 31 m aja w  takiej firm ie , z o 
nic a n ic  z oszcze-sfw  dnia poprzedniego  
o g ło szo n y ch  nie odw ołano, tylko pow iedzia­
no, że podpis jeg o  został pom ieszczony om ył­
kow o, g d y ż  „p ' L itw ie  był tylko osobą stw ier­
dzającą w iarogodność n ieznanego redakcji 
autora sam  zaś artyku ł jako z g o ła  n ieak.u- 
a ln y  zosta ł zdysk w alifik ow any  przez redak­
tora i ty lk o  na skutek pom yłki trafił do 
druku".

V\ ięc pani Rachalsk" i pani M uchlińską  
'•ostały zu p ełn ie  bez żadnej satysfakcji, a 
treść oszczerczego artykułu została  polw irr-

Oddział Wileński Polsk iego  
Cerwonego Krzyża zawiadamia że 
wygrane fanty z «Pudełek Szczęścia" 
wydają się codziennie od godz 10—13 
i od i 5—-18 w lokalu Kresowego 
^Związku Ziemian ul. Zawalna Nr 1 

Ostateczny fermin odbioru fantów 
upływa w sobotę dn 6 b. m

P olska Spółka Fotograficzna

„ P O L F O T “
W ilno, ni. M ickiewicza 23. 

Aparaty i a ityk u ły  fotogralicznc  
W ykon yw an ie  tob ót am atoiskicli

dzoną przez redakcję, sk oro  w iarogodność 
autora oszczerczego listu  oy ła  stw ierd zon a.

Jedynym  m otywem  tnidegc postępow a­
nia redakcji m oże być wstyd jej przed przy­
znaniem  się  szczorerr, do k rzy w d y  w yrzą­
dzonej aż siedm iu osobom , w- A m  dw ojgu  
dzieciom  uczęszczającym  do szkól. M e czyż  
taka krzywda da się  ukryć:1 Gzy reputacja  
D zien n ica  na tern zysza, że zam iast żeb y  
sam  błąd w yznał i n a p ra w ił, w  Kilku p is­
m ach inn ych  będą artykuły ten  błąd potę­
piające? -

Znając osobiście w szystk ie  osoby po- 
kizyw d zon e, a w szczególn ości także ucznia  
i ućzenieę pom aw ianych o brak zdolności, 
w ied zy  i sum ienności, sk ładam  n in itjszem  
św iadectw o, z ;  redakcja Dziennika W ileńsk ie­
go sta ła  się  o łiarą  złośliw ej f-isty fik ccji, i 
w zyw am  rów nież zuanego m i dobrze p.O brta, 
żeby dla honoru pism a sw ego  la ł istotną  
satysfakcję, uznając, że owa stw ierdzona w ia- 
rogodność autora osz-zerczogc listu  okazała  
się  urojoną, Zarówno uczeń jak  i uczennica  
w strętn ie  w  D zienniku nap ię.now an i, pracu­
ją  su m ien n ie  i nie potrzebują 'wcale prefek­
ci abv ich postępy były  uznane. N ie p o w ie ­
rzam tutaj nazw isk bo uw ażam  za w ysoce  
n i-m orain e tego rodzaju piętnow anie uczni 
sz k ó l pu b licznych , naw et g u /b y  chodziło o 
uczni za k tó iy m i się  rodzice lu b  op iek u n o­
w ie w staw iali, co jeszcze nie j e s i  w oale L.a- 
gann ą  protekcją tylKO prostym  obow iązkiem  
tych rodziców  i opiekunów . W tym  w yp ad­
ku  nie zachodził;, najm niejsza po.rzebą na-

w staw iania się  państw a Hnchalókieli za 
teini dziećm i, bo sanie wlaclze szkolne  zu­
pełnie sp raw ied liw ie  ich zdolności i postępy  
oceniały.

P an  Obst, który  był tak zaniepokojony  
w ypadkam i w  gim nazjnm  L elew ela , i tyje 
trafnych rozważań o nich ogłosił, czyż m oże  
pozwalać na te, by najgorszym  uczniom  
dw óch zakładów  n au kow ych  wilenskiclr  
Dziennik  Wileński  daw ał zatrutą bron ^zn 
rzucając rzekomą protekcję uczniom , kto czy 
należą faktycznie do najlepszych? Ozyż takie 
polem  ki mi ędzy u czn ia  i i są z punktu w i­
dzenia etyki szkolnej dopuszczalne, i czyż  
pism o dbające o dobro publiczne może je  po 
budzać? C zyż n a w et tam g d /ieb y  istm a ła  
naprawdę jakaś protekcja, m ałoletni protego­
w an y , n iew ątp liw ie  n iew in n y , w uczciw ym  
dzienniku m a być piętnow any z  ̂ im ienia  
n a zw isk a  razem /. winowajcą, który go pro­
tegują?

Nie, pan Obst je s t  zb yt in te lig e n te m  
człow iek iem , zbyt w ytrawnym  publicystą aby 
staw ać w  obronie takich nadużyć. Jesii za­
ufał w iarogodność! oszczercy i w yurukow ał 
w  swym  piśm ie oszczerstw o napisano już  
bardzo daw no, ja k  widać z treści, to m am  
nadzieję, żo n ić  odm ów i zaufania m ojem u  
św iadectw u opartem u na osobistej znajom oś­
ci pok izyw ilzonyeh  dzieci i ośw iadczy p u ­
blicznie, że zo-Tał w błąd wprowadzony. W  
tym  celu p iszę i podpisuję ’ en artykuł, aby 
ratować honor Dziennika Wileńskiego  przez 
prosto i szczere odw ołanie się  do honoru j e ­
g o  zasłużonego redaktora, którem u jeszcze  
niedaw no sam  osobiście dałem  dow ód uzna- 
n an ia  i zaufania do jeg o  prawości. Proszę n i  
w ierzyć, że Dziennik  tylko zyska w  oczach 
w szys k ich  uczciw ych , ludzi je śli krzyw dę  
wyrządzoną mi mowo] r przez redakcję osobom  
n iew inn ym , a  szczegó ln iej m ałoletnim  w 
k óryca obronie ru staję, napraw i.

W ilno 4 Czerwca 192ó-go r.
Wó Lutoslauistn

Zamieszczają! aitykul proi. W. L uto­
s ła w sk ieg o  m js iin y  zaznaczyć, ż-o nie pocho­
dzi on z redakcji Stoma.  Redakcja nasza /• 
ló ż n y c h  w zg lęd ów  n ie  polem izu je z D zien ­
nikiem,  ale  nie m ożem y odm awiać m iejsca  
na naszych szpaltach osobom pow ażnym , 
pragnącym  się w ypow iedzieć w ja k ie jś  k w es-  
tji, a k tó ie  polemikę z Dziennikiem Wileń­
skim  uw ażaja za stosowną i możliwą.

szło hasło. „Wir miissen umlenien 
auch in der Polenoolitik\“ _Musimy 
i naszą politykę , względem Polaków 
poddać rewizji!

Jakoż 30 maja 1919-go władze w 
Mlensteinie (Olsztynek) zarządziły, aby 
na zażądanie rodziców, wyk*adana 
była reiigja w szkołach również i po 
polsku dzieciom polskim. W lutym 
następnego toku pozwolono otwie­
rać polskie, zupełnie polskie szkoły 
-prywatne. W miejscowościach gdzie 
one powstały liczba dziatwy spadła 
w szkołach niemieckich do jednej 
czwartej dotychczasowej fiekwencji. 
Ale jedrocześnie z temi „tolerancja­
mi" podniosła też głowę hydra—ger­
manizacji. Powstał „Hermatdienst® o- 
dmiana ,,Ostmaikenvereinu'. Roz­
poczęło się formalne teroryzowanie 
nauczycieli Polaków, dziatwy pol­
skiej, garnącej się do polskich szkół...

Obecnie doszło do tego, że na­
wet polski wykład religji odbywa się 
zazwyczaj, . na cierpliwym papierze. 
Nadaremnie Związek Polaków z 
Prus Wscnodnich, Bund der Poler) 
in  Ostpreussen, zasypuje protestami 
i podaniami władze allenstejnskie.

W Wa-mji ślady polskości to ­
pnieją. topnieją..

4=

A w odrodzonej Polsce? jakże 
jest u nas, w naszem państwie tra­
ktowana niemiecka mniejszość na­
rodowa?

Daje na to wyczeipującą odpo­
wiedź „Kulturwille" wyliczając skru­
pulatnie, z przytoczeniem cyfr dal i 
nazw, ‘spokojnie, protokuiarme, bez 
frazesów wszystko to, co pod wzglę­

dem pełnej tolerencji narodowej jest 
udziałem polskich obywateli narodo­
wości niemieckiej.

Oto więc np. juz w 1923 było w 
okręgu Poznańskim 637 szkół nie­
mieckich publicznych 1726 nauczy­
cieli. 37.510 uczniów], w okręgu 
Pomorskim 186. w okręgu Łódzkim 
szkół z niemieckim językiem wykła­
dowym 123 (296 nauczycieli, 1Ć000 
uczniów), w okręgu Warszawskim 90 
szkół niemieckich, w okręgu Biało­
stockim 3 szkoły, na Wołyniu 20 
szkół niemieckich z 30 nauczyciela­
mi i z górą 1300 uczniów. W okrę­
gu Lwowskim 41 niemieckich szkól 
powszechnych, w Katowicach, w Kró­
lewskiej Hucie niemieckie gimnazja 
itd, ifd. Statystj-ka wprost imponują­
ca. Rzeczpospolita Polska nietylko w 
słowach lecz w czynie czyni zadość 
wszystkim przyjętym na siebie zobo­
wiązaniom względem mniejszości na­
rodowych.

I dlatego to, jak podkreśla słu­
sznie^ „Kulturwille", raz po razu ro- 
z! ega ją się w niem.eckim Reichstagu 
a osobliwie w pruskim Landtagu w o­
łania ze strony fłistyłko polskiej lecz 
wogóle narodowości obcych w o 
brębic Państwa Niemieckiego:

— My niczego innego nie chce­
my i nie żądamy jak tylko tego, co 
aaje swoim mniejszościom narodo­
wym Polska.

I jest to niewątpliwie atestacja 
nietylko przynosząca nam zaszczyt 
lecz i korzyść niemałą na szerokiej 
arenie międzynarodowych spraw.

Cż. J.

Odbudowa Zamku Kró­
lewskiego,

Równocześnie z rozbudową mia­
sta, a więc wznoszeniem nowych do­
mów, nadbudowywaniem starych w 
śródmieściu Warszawy, oraz tworze­
niem nowych dzielnic mieszkalnych 
na krańcach stolicy—prowaozone są 
od pewnego czasu roboty, zmierza­
jące do rekonstrukcji g m a c h ó w  pa­
miątkowych, z w ija n y c h  ściśle z hi* 
storją Rzeczypospolitej przedrozbio­
rowej, bądź z doby Królestwa Kon­
gresowego.

Do gmachów najściślej związa­
nych z dziejami narodu i stolicy na 
leży bezsprzecznie Zamek, pamięia>'ący 
czasy udzielnego księstwa mazowiec 
kiego, nie mówiąc o ostatnim Jagiel­
lonie w  wieku XVI, Wazach lub naj­
świetniejszej diań epoce stanisła­
wowskiej.

To też prace w kierunku rekon­
strukcji najdawniejszych jego skrzy­
deł w połnocno wschodniej części, 
dotykającej baszty grodzkiej zwanej 
dawniej dworz&ństcą, posunięte są 
już bardzo daleko, równocześnie zaś 
z przygotowaniem lasu rusztowań w 
pierwszem pentagonalnem podwórcu 
zamku cio odbijania tynków i oczy­
szczania izćzb, po barbarzyńsku 
zamalowanych rozpoczęto już toboły 
w ostatniej sali sejmowej, pamiętnej 
uchwaleniem Konstytucji 3 maja. Ro­
boty w tej sali obecnie podzielonej 
jeszcze na Owa piętra mieszkari pry­
watnych rozpoczęto od Krótkiej ścia­
ny o trzech oknach wychodzących 
na drugi dziedziniec zamkowy w po­
bliżu ulicy Święłojańskiej, pod która 
3 maja 1791 roku stał tron królewski.

Najciekawsze są wyniki, otrzyma­
ne. na parterze wspomnianego już 
północno-wschodniego skrzydła (po 
prawej stronie od wejścia w dziedzi­
niec bramą grodzką). Na ścianie tego 
skrzydła zewnętrznej od podwórza 
po odbiciu tynków odkryło gotyckie 
łuki najdawniejszego, średniowiecz­
nego jeszcze zamku książąt mazo­
wieckich, wzniesionego na miejscu 
poprzedniego, drewnianego, przy prze­
niesieniu stolicy księsłwa z Czerska. 
Odsłonięte z pod tynku na tej ścianie 
malatury, między niemi oizeł jagiel­
loński, pochodzą z czasów Zygmunta 
Augusta, a więc z połowy XVI stu­
lecia, kiedy król w częstych swych 
podióźach co Tykocina i Knyszyna 
rad się zatrzymywał w Warszawie.

Wewnątrz tego skrzydta na par­
terze odbito już rnury, osłaniające 
grube filary podt-zymujące ciężkie 
sklepienia trzech sal, z których pierw­
sza za wieżą zw. Wladysławowską, 
jest o jednym słupie, n a s fę n a  o 
trzech, a ostatnia o dwóch sł nich. 
Odkrycia te są barazo cenne, ydyż 
sale takie były u nas tylko w zamku 
grodzieńskim.

Tutaj to prawdopodobnie, w jed­
nej z tych sal półmrocznych, do 
których przez okna błonami zaciąg­
nięte, słaoe dostawało sie światło, 
gdzie wieczorem od kaganków i 
świec woskowych pełzały po ścia­
nach tajemniczo migocące cienie— 
mistrz Twardowsk ukazał zmelan- 
cholizowanemu Zygmuntowi rzekomy 
cień Barbary w osobie symulującej 
Radziwiłłównę, piękne,i mieszczki war­
szawskiej Giżanki.

Pod ostatnią saią dwu-słupową 
odkryto ostatnio studnię, co dow o­
dzi, że część ta została dobudowana 
nieco później i pierwotny gruby mur 
zamku piastowskiego kończył się 
bliżej, nie dochodząc do baszty dwo- 
rzańskiej. Ą

Najciekawszem jest jednak ostat­
nie odkrycie, dokonane kilka dni te 
mu zaledwie. Mianowicie, odbijając z 
caią ostrożnością tynki na zewnętrz­
nej ścianie tak zw. starego zamku od 
strony Wisły, to jest budynku, któ­
rego jedna ściana wychodzi na drugi 
dziedziniec zamkowy, odsłoniono 
mur, którego gotycki układ cegieł do­
wodzi trafności przypuszczeń prof. 
Skórewicza o połączeniu pierwoinem 
zamku mazowieckiego z dzisiejszą 
katedrą, a ówczesną kapbcą, znajdu­
jącą się w obrębie książęcego zamku,

Z kapitalnych robót obecnych 
wymienić jeszcze należy oczyszczanie 
subtelnych rzeźb, zdobiących elewacje 
zamkowe od strony wewnętrznego 
dziedzmea, odurzwi i obramowań 
okiennych z kamienia, które zaborczy 
gospouarzę zamku przez cały ciąg 
XIX stuleca stopniowo psuli, zama- 
lowywując grubą warstwą farb olej­
nych detale, łatając kamień gipsem i 
cementem i t. d

Za duszę £. p.

i ś. p.

M u s z a  "b iro fttiisfc
p io fe so ia  i n ialurzysp państw  gin iu . im . J. L elew ela , z.uarłych dn. 6 maja 
1925 r. śmierci.; tragiczną odnędzie się  N ab o żeń stw o  Ż ałobne 6 czerw ca  

o go d z . 10-ej w  koście le  św - Jakóba,

Na które zaprasza OPIEKA SZK O LN A
Ciim im. ./. Lelewela.

Pierun żałobne wvkonają pp. G rabowska i Z ub ow iczow a, uczenica 
p. T oczyłow sk iej

C J T M W ,
W B Ż iś m

WARSZAWSKI „ST. MROCZKOWSKI”
(L u d w i s a r s k a 4.)

DZIŚ!!!
T R Z E C I  D Z I E Ń

W Y S T Ę P Ó W  K R O L A Ż E L A Z A

Zygmunta I S E I T ? 9 R T fi
r.a czele w szechśw iatow ych  atrakcyj

początek o g . 8.30 w iecz.

K R O N I K A

B onifacego
Jutro

.Norberta

W scli. sł, o  g. 3 ni. 5S 

Zach. sł. o g. 7 ni. 7.

WILEŃSKA

—■ Święcenia kapłańskie. Jutro
6 —VI o goaz. 9 m 30 w Bazylice 
Katedralnej z łąk J. E. Biskupa Wi­
leńskiego Jerzego Malulewicza otrzy­
mają święcenia kapłańskie następują­
cy diakoni: 1. Bolesław Bazewicz, 2. 
Wincenty Borsuk, 3. Norbert Budzi­
łaś. 4. Michał Dalinkiewicz. 5. Kazi­
mierz Gieczys. fi. Aleksander Łuka­
szewicz. 7. Józef Marcinowski. S, 
Aleksander Micas. 9. Aleksander Moś­
cicki. 10 Władysław Nowicki. 11. 
Władysław Rusznicki. 12. Czesław 
Sztejn. 13. Jan Tomaszewicz. 14. Ka 
zimierz Walentynowicz. 15. Piotr Wę- 
ckiewicz. 16. Piotr Wieliczko. 17. Jó­
zef Woźny. 18. Zygmunt Żejdzis

Z nowowyświeconych księży pry­
micję odprawią w Wilnie: Ks. W ła­
dysław Nowicki w niedzielę 7 czerwca 
o godz 11 w kościele o. o, Bonifra­
trów; Ks. Piotr Wieliczko w uroczy­
stość S. s. Apostoiów Piotra i Pawła 
29 czerwca o godz. 11 w kościele S. 
Katarźyny.

— W sprawie procesji 
B ożego Ciaia- Zwyczajem lat ubieg­
łych i tegoroczna uroczvsla procesja 
Bożego Ciała odbędzie się we czwai - 
tek 11 czerwca po sumie.

Wszelkie instytucje, zwiąski reli­
gijne. dobroczynne, oświatowo-spo­
łeczne, cechy i szkoły, słowem wszel­
kie zrzeszenia i korporacje, które 
mają zamiar zbiorowo występować 
w procesji, winni się zarejestrować u 
ks. proL Cichońskiego, Mistrza Ceie- 
mouji (Mostowa 12. 3] w sobotę 
lub w niedzielę 7 czerwca o godz.
7—8 wiecz.

Instytucje, które we wskazanym 
terminie nie zgłoszą swego udziału, 
nie zostaną wciągnięte na listę uczes­
tników i nie będą mogły v'ysiępowar 
zbiorowo w orszaku orocesjonalnym.

—Jz] Sesja synodu p-aw osiaw -  
nej cerkwi w  Polsce. Dn. 4 b. m. 
przybyli do Wiina w celu wzięcia u- 
dziahi w sesji synodu p r a w o s ła w n e g o  
W Polsce biskupi grodzieński 
Aleksy oraz piński Aleksander.

Sesja synodu potrwa dm parę,
(z) Przyjazd m etrooolity  Dy o 

nizego, Dn. 5  b. m. o godzinie 7-ej 
mir. 30 przybywa do Wilna metro­
polita cerkwi prawosławnej w Polsce 
Dyunizy.

W związku z tem dn. 3: b. m 
odbyło się nadzwyczajne zebranie 
czlonkow Rosyjskiej Partji Narodowej 
na kiórem uchwalono1 1] wysłać na 
soctkanie metropolity do m. Grodna 
2-ch członków zarządu partji i 2,1 
spotkać na dworcu kolejowym w 
Wilnie metropolitę z chleoem i solą.

d e p esza  delegacji a n ­
gielskich parlamentarz; stów Dyr. 
St. Wańkowicz, otrzyma! z Białowie­
ży telegram treści następującej:

vY imieniu delegacji angielskich 
parlamentarzystów pragniemy raz 
jeszcze wyrazić Szanownemu Panu

tudzież całemu Komitetowi, któremu 
Szan. Pan przewodniczył, jako też 
wszystkim obywatelom Wilna głęboką 
wdzięczność za gorące przyjęcie, 
które nas w Wilnie w dniu wczornj 
szym spotkało Philip Dawson. P. | 
Hannon,

—(g) Komisje doradcze przy P
U. P  P. W dniach osta‘nich zosta­
ła ogłoszona instrukcja do rozporzą 
dzeń ministra pracy i opieki społecz 
nej w przedmiocie ustroju i zakresu 
działalności doradczych przy państw o- 
tt'yr!i urzędach pośrednictwa pracy i 
opiek' nad wychodźcanr

Razem z tem zastały wtydane wy­
kazy tych komisji, wraz z wymienie­
niem zawodów i przemysłów, kióre 
winny być reprezemowane w komi- 
si&ch poszczególnych województw 
wraz z wyszczególnieniem udziału 
związków komunalnych.

Dla ziemi Wileńskiej komisja przy 
Państwowym Urzędzie pośrednictwa 
pracy w  Wilnie winna składać się z 
12 członków, z tem wybieranych 
przez Radę miejskę—8 raz przez i i 
rwaki powiatowe—4 w następujących 
grupach zawodowych: g rupa prze­
mysłu drzewnego— 1 pracodawca i 1 
pracownik; grupa przemysłu garbar­
skiego—1 pracodawca i 1 pracownik, 
gruoa spożywcza—1 pracodawca oraz 
1 pracownik, grupa pracowników 
umysłowych—t pracownica i 1 pra­
cownik, (przedstawiciele przedsiębior­
stw handlowych lub b?.nkowych| 
grupa rolnictwa — 2 pracodawców 
oraz 2 pracowników.

- -  (g) Zalegalizow anie  statu­
tu Białoruskiego Towarzystwa  
N a u k o w eg o  W tych dniach zos­
tał zalegalizowany statut Eiałorus- 
kiego Towarzystwa nauKowego.

— (§' N o w e  żydow sk ie  to w a ­
rzystwo. Do urzędu p. Komisarza 
Rządu wypłynęło podań.e o zalega 
lizowaniu Żydowskiego Towarzystwa 
«Achdus» (Jedność).

Towarzystwo te ma na celu udzie­
lanie pożyczek bezprocentowych 
potrzebującym życiom.

— (g) „ O g n is k o  < reso w e“ Do 
urzędu p. Komisarza Rządu wpłynęło 
p o d a n ie  o  zalegalizowanie statutu 
iow ,.Ognisko Kresowe".

pomięazy innemi zadaniami „Og­
niska Kresowego" f i g u r u j e  g r a  
w loto

— (g) Popisy g  ninasłyczno-  
s p o r t o w e  m łodzieży szkół śred­
nich. W  dniach 13 i 14 czerwca r, 
b odbędą się popisy gimiiastyczno- 
sportowa młodzieży szkół średnich 
oraz seminaijów nauczycielskich W 
popisach tych weźmie udział okoto
5.000 osób z pośród uczącej się 
mtodzieży obojga płeć

— (g) Szkoły Pow szechne na 
Macierz Szkolną. Szkoły pow 
szechne w ilości 35 w dniu 3 maja 
zebrały pośród swych uczni i ucze­
nie na Macierz Szko.ną sumę w wy­
sokości — 994 zł 46 groszy

Pieniądze te Inspektorat szRół 
powszechnych na m. \ v/;lno wypła 
cił inkasertowi Macierzy Szkolnej.

— (g) Pomoce naukowe. In­
spektorat szkół powszechnych na m 
Wilno w kiótkim czasie ma otrzy-



S Ł O W O Nr 125 (839)

mac z Ministerstwa 'W y zn ań  Religij­
nych i Oświecenia Publicznego mo- 
deie ucha i oka. [odlewy porcelano­
wej o raz szesć plamglabów. Część 
planigioDOw będzie nienaklejona - na 
ptótno- Naklejenie mają dokonać ucz­
niowie szkół powszechnych podczas 
lekcji robót ręcznych. , ,

— Zajścia w  cerkwi na tle  
rozłam u wśród praw osław nych  
Ferment wy worany przez zawiązanie 
odrębnej prawosławnej gminy cer­
kiewnej, nituznającej panującej hieiar 
chji i autokefalji cerkwi w Polsce, za­
czyna już owocować. Sen. Bohdano­
wicz, inicjator rozłamu i wódz grupki 
odszczepieńców, rozwija intensywną 
agitację w celu pozyskania sohie 
zwolenników wśród prawosławnej 
ludności naszego miasta.

Pierwszym objawem na zewnąfrz 
tej fgitacji odszczepieńców były wy­
soce gorszące zajścia w cerkwi Ro­
manowskiej na Ponulance podczas 
onegdajszego nabożeństwa. Na na­
bożeństwo - mianowicie zjawiło się 
dwóch członków gminy nowel, którzy 
wszczęli hałas, chcąc w ten sposób 
przerwać nabożeństwo. Usiłowania 
te nie daty rezultatu — zgromadzona 
bowiem na nabożeństwie ludność 
nie po2wol,Ja na przerwanie naoo- 
zeństwa, usuwając awanturników z 
cerkwi. •

— (gj U ruchom ienie tanaku, 
W tych dniach został ururhomiony 
ta?tak Pamesa ful. Tartaki).”  ”
_ — Z Tow arzystw a Praw 

n iczego  Im. Ignacego D anilew i­
cza w  Wilnie. W dniu 5 czerwca

TEA TR  POLSKI

D ziś poraź drugi

Ja tu rządzę
krotochwiia V .  Rapack’e g o .

Początek o g. 8 ej m. 15 w ,

W  niedzielę 7-go  czerwca

o godz. 4-ej.

przedstaw ienie a la  m łod zieży  i azieci 
p o  cenach najm ższycn .

JA K  W ICEK W ILEŃ C ZU K  
POGNĘBIŁ ŚM IERĆ

TEATR LETNI.

W y s t ę p

W K a w e c k i e j
D ziś

Potęga miłości
operetka A. W iliń sk ieg o .  

Początek o  g. 8 m. 15.

9

i
9
I
»
ft
9
l
%
9

i

r. b. odbędzie się walne zgromadze­
nie członków towarzystwa prawnicze­
g o  o godzinie 6 po poł w sali Sądu 
Apelacyjnego pok. 201, W rat-ie gdy­
by w tym tei minie ala braku quorum 
nie przyszfo do skutku, odbędzie się 
walne Zgromadzenie w  tymże dniu 
5 VI—“25 r. o godzinie 7 po poł.. 
które będzie ważne bez względu na 
ilość członków.

Porządek dzienny; 1. Sprawozda­
nie Rady z oziałalności T-wa za lok 
1924, 2 Sprawozdanie kasowe. 3. 
Wniosek Komisji Rewizyjnej, 4. Us­
talenie wysokości składek członkow­
skich, 5. Zatwierdzenie budżetu r.a 
rok bwżący, 6. Wybory członków 
rady na miejsce ustępujących: Preze­
sa T-wa Prorektora A. Parczewskie­
go, prof. Ehrenkreutza i piof. Lan- 
dego, 7. Wybory Komisji Rewizyj­
nej, 8. Wolne wnioski.

— Konferencja teatralna. Za­
rząd Gniazda Zw;ązku Artystów Scen 
Polskich w  Wdnie w imieniu źespo- 
łu Teatru Polskiego zaprasza wszy­
stkich interesujących się kwestją te- 
airow wileńskich na Dosiedzenie, ma­
jące się odbyć w sobotę dnia 6-go 
czerwca w sali teatru „Lutnia" o 
godz. 4-ej po południu. Fosiedzenie 
ma na celu wypowiedzenie się społe­
czeństwa na tema* teatrów wileń­
skich.

— Egzamin a w s t ę p n e  rozpocz­
ną się w Semi.iarjum N. Ż. im. „Kr. 
Jadwigi" dn. 22-go czerwca i trwać 
będą do 27. Uczenice, które zieżyły 
poaanie w  Semr.iarjdm mają się zgła­
szać od 16— VI na Augustjańską 4, 
we własnym interesie.

P o d z ię k o \ .  a n ie .  Zarząd kom itetu  
W ojew ódzkiego W ileń sk ieg o  L ig i O brony  
P ow ietrznej P a ń slw a  sk ład a  nin iejszym  ser­
deczne pcd zięk ow an ie  a n y sc ie  m alarzow i p. 
M ichałow i Czepicie za o fiarow an y  przez 
n ieg o  obraz .O sta tn ie  blaski* jako fant na  
ioterję organ izow aną na L. 0 . P. P. przez  
Kom itet W ileńsk i.

TEATRY i MUZYKA,
— T rati D o lsk i.  „Ja iu rządzę* — 

krołochwila W. R apackiego, urozm aicona w  
akcie 11-ini sceną  na scen ie , przedstaw iająca  
kab iret (tańce, p iosenk i, m on o log i), grana  
dziś oędzie p o  raz d iu g i. U uziat w, *em w e- 
so łe m  w idow iska  biorą najcenniejsze s iły  
n a szeg o  teatru z pp. G ranow sitą i Jaro­
szew sk ą  na czele.

D ziś i jutro „Ja tu rządzę*.
— T eatr L e .n i  (o g r ó d  o o -b e r n a r -  

d!y£ski). „ P otęga  M iłości* — opereika A. 
W ilińskiego, dzięki sw ym  w alorom  artystycz­
nym , jak rów nież doskonałej grze nrtysiów , 
z naszym  cen ion ym  gościer. W. K awecką  
na czele m a zapew niony d łu g i ży w o t aa  
naszej scen ie. U dział hiorą- op, Kosińska, 
Jasińska, W , ińska, K rugłow ski, Kurnaiio- 
wićz, P iw ińsk i, W itow sk i.

D ziś i jutro  .P o tę g a  m iłości* .
— P r z e d s t a w ie n ie  p o p o łu d n io w e  w  

T e a tr z e  P o ls k im  d la  d z ie c i  i m ło d z ie ż y .  
„W icek W ileńozuk* znow u będzie baw ił 
grzeczne dzieci, które jak i poprzeanio za­
pełn ią  salę teatru „Lutnia* w  niedzielę 7 
czerwca o godz. 4 ej pp. R esztę  b iletów  do 
nabycia  w  kasie T eatru P olskiego. Ceny 
miejsc. najn iższe.

— Ku in i , , łk a  — jp«i* , / a  b i, ł  ,o ,, 
k r e d y to w a n y c h .  W obec znacznego obniżę  
nia c#ń w  oba teatrach  w deńsktah . odęty  
kredytowane zostają zn iesione. N ależność za 
b ile ty  k redytow an e, zużytkow ane w ciąg"  
i łają, w inn a  być w p łaconą n ie  później niż  
7-go czerw ca r b R ów nież do dnia 7 b, ni. 
mnsrzą być pokryte w szelk ie zateglości za 
b ile ty  kredytow ane w m iesiącach o l leg łych .

WYPADKI 1 KRACZTŹE.
J -

— N ieudana u c ie c z k a . Policju zatrzy­
m ała 6 'etn iego  -Józefa Zm irgo (! e g jo n o » a  
20), który przed trzem a dniam i zb ieg i •/ do­
m u sw oich  rodziców .
- -  — Znieważenie  aspiranta. P olicja  ,.a- 
trzym ała Rożę Lam an, która r.a u licy  s ło w ­
n ie  zn iew aży ła  asp iranta  policji Salw ina.

—  Nic u d a ło  się. H ulew iczowi (Cho- 
cim ska 54) skiać. z io n ę  <00 ogórków’. S p .aw -  
cę kradzieży W ładysław a Grejtana nję*o w 
chw ili g d y  n ió s ł skradziene ogórki w worku.

Z ‘ KRAJU.
— (g) Szczegóły  pożaru w  

Kurzeńcu. Bliższe szczegóły pożaru 
w Kurzeńcu są następujące: spłonęło 
domów mieszkalnych 110, stodół —16, 
spichrzów—26, sklepów handlowych 
--22 , chlewó"’—9S, oraz innych du- 
dynków—7. Ogółem spłonęło — ?79 
różnych hudynków. W tej liczbie 
spłonęła murowana kryta gontami 
cerkiew prawosławna, oraz piebćnja.

Ogórna ilość poszkodowanych — 
145 rodzin, w tern gospodarzy—99.

Ucierpiała przeważnie ludność ży- 
aowska, ponieważ pożar wybuchł w 
dzielnicy zamieszkiwanej przpwaznie 
przez żydów-

Dochodzenie policyjne wyjaśniło, 
iż pożar wybuchł wskutek wadliwego 
urządzenia lub uszkodzenia pieca w 
jednym z domów, w którym w tym 
czasie odbywał się wypiek chleba.

Sfraty wynoizą ogółem do jedne­
go miljona złoiych. Nieszczęśliwych 
wypadków z ludźmi nie było. Zoiga- 
niżowano komitet doraźnej pomocy 
dla pogorzelców.

Starosta pow. Wilejskiego wezwał 
ludność do zorganizowania pomocy 
mateijalnej i moralnej dia poszKcdo 
wanych. Szereg gmin nadesłał już 
zebrane produkta i pieniądze na rzecz 
pogorzelców. Sejmik pow itowy wy­
asygnował pewną kw oję na rzecz 
najbiedniejszych z pośród poszkodo 
wanych.

Wobec tego, że pierwsze w alne  
z g rom adzen ia  nie doszły do skut­
ku Zarząd Spółki Akcyjnej N o ­
w o  - WilejsKiej Fabryki Ma^y 
Drzewnej i Papieru zawiadamia 
że w dniu 20 czerwca 1925 r. o 
godzinie 5-ej p.p. w lokalu Zarządu 
przy ul. Słowackiego 4—3 w Wiln.e 
odbędzie się zwyczajne waine 
zgromadzenie akcjcnaijuszy  
ogioszor.e w swoim czasie.

t e l e g r a m y
W y c ie c z k a  a n g ie isK R  w B o r y s ła ­

w ie  r

BORYSŁAW. 4. V. (PATJ. Dzisiaj 
o godz. 8-ej rauo przybyła tu wy 
cieczka parlamentarzystów angielskiJi 
po droaze z Kałusza. Na dworcu po ­
witał gości miejscowy komitet przyję­
cia. Zjawili się też przedstawiciele 
władz rządowych i samorządowych 
oraz srer gospodarczych. Po herbatce, 
urządzonej staraniem komitetu goście 
zwiedzili kopalnie, stację zoologiczną, 
oraz posesje t-wa „Prem jtrA C godz. 
13-ej odbyło się w rokalu zrzeszenia 
pracodawców w przemyśle naftowym 
śniadanie, poczem ogodz. 14-ej rm 30 
goście wyjechali dc  Drohobycza.

Znowu po pożyczkę.
LONDYN. 4. VI. [PAT. Przybyła 

tu delegacja Banku Przemysłowego z 
Rosji sowieckiej w celu przywróce­
nia stosunków z bankami angielskie 
mi.

A resztow anie  sp isk o w có w  w  
Bułgarji.

SOrjA. 4. VI. {PAT ] W wyniku 
dokonanych prżez poiicję aresztowań 
ujęto około 450 osób które nie po­
siadały żadnych dowodów tożsamo­
ści, aur też nie misły ściśle określo­
nego zajęcia. Wśród aresztowanych 
znajduje się wielu spiskowców, któ­
rzy pracowali nad ponownem usta­
nowieniem tajnej organizacji. Więk 
szość aresztowanych przyznała się do 
winy. Trzy specjalne komisje pracują 
nad sprawdzaniem zarzutów, ciążą­
cych na aresztowanych.

Z gón Camiila Flammaricna.
Pa RYŻ. 4. VI. [PAT] Zmarł iu 

znany astionom francuski Camille 
Flammarion

nuwegu gmachu państwowego 1 gim
nazjum im.enia Kazimierza Wielkiego- 

-poświęcenia gmachu dokonał ks. 
biskup Owczarek, wygłaszając okoli­
cznościowe pizemówienie. Następnie 
odbyto się poświecenie kamienia w ę ­
gielnego pod gmach szkoły powsze­
chnej imienia Prezydenta , Wojcie­
chowskiego. Fo tych uroczystościach 
Frezyde.it zwiedził wystawę rolniczo- 
przemysiową, poczem odbył s.*ę obiad 
z udziałem przedstawicieli władz i 
społeczeństwa. Zwiedziwszy jeszcze 
igrzyska sportowe, k tó 'e  odbyły się 
w tym dn iu ," Prezydent odjechał ze 
Zduńskiej Woli,

g i e ł d a  w a r s z a w s k a .
4 Czerwca 1925 r.

Tranz. Sprzed  K upno
D tw izy i waluty:
D olary 5.18,ó 5.20 5.17
B elgja 24.97 25.04 24 9?
Holundja 208 77 20J.28 208.28
ł ondyn 25 .25,5 . 25.32 25.1»
N o w y  - V o ig  5.18,5 £.20 5.17
Paryż 25.60 25 66 25 5-1
Praga 13 41, 1 ,.44 15.38
Szwnjcarja 100.70 100.95 100.45
S i  a k h o H i  139.20 132.53 138.85-
W iedeń 73.1’  73.36 7 5 .--
W łoch y  20.!'0 20 05 20.85-

Papiery  war tośc iowe-
Pożyczka dolarow a 6 2 ,— - —

,, kolejow a 90.— 85 — 90 .—
P ożyczka konw ers, 70 .— 71 70
5 pr pożycz, konw , 46 .— — —
4.5 pro.c listy  zast. 23.50 23.30 23.40
W arszaw, pi ze d w. 17.20 17.75 17.70

Redaktor
Stanisław  M ackiewicz.

P A T R I A

Z catej Polski.
— Stulecie Zouńskiej W o li’

Dia uświetnienia setnej rocznicy ist­
nienia Zduńskiej Woli, jako miasta, 
władze miejskie połączyły niedzielny 
obenod jubileuszowy z poświęce­
niem szKoly średniej, położeniem ka­
mienia węgielnego pod szkolę pow­
szechną i otworzeniem wystawy ioi- 
niczo-przemysłowej. W -uioczystoś 
ciach tych wziął udział Prezydent 
Rzeczy pospolitej. Na dworcu powitali 
Piezydenta przedstawiciele władz 
miejsk'ch i samorządowych. p o po­
witaniu pized gmachem magistratu 
przez przedstawicieli rr asta, Prezy­
dent udał się do kościoła ewangiehe- 
kiego a potem do synagogi. Wysłu­
chawszy uroczystej mszy na: rynku, 
udat się na uroczyste poświęcenie

organ n iezależnych , jed yn y  w  P o lsce  
tygodnik  o  zasadach m onrrchicznych  

i faszystow skich.
Propaguje, rozpatruje i w yjaśnia naj­
now sze  w span ia łe  zdobycze m yśli e u ­
ropejskiej, Ją iąccj do w yd obycia  na­
rodów  z nędzy m oralnej i m aterjalnej.
W a r s z a w a ,  ul. Traugutta Nr, 3 ‘ 
Te!. 4 o - 3 9 .  P . K. O. N r. 8 S o l. Pren 

zł. 3 kw aitaln ie.

\
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M* I f f f 0 1, okoiica Włodawy 250- 
* g l) i lz l \  morgów sprzedam. ą \ o -  
by ryanej 84 moigi, łąk dwukosnycn 
68, ziemi ornej 72 m. lasu  dc 20 
morgów, ładny dworek, ogród, zabu 
dowama, inwentarz żywy i maitwy 
nadk om p ietn y .  3 kim. o d  kolei,  p o c z ­
ty i telegrafu. Bliższe szczegóły, V( ar- 
zzawa, M arsza łkow sk a  94 tow. „PAW- 

FILM“ tel 187—02. Przezdziecki.

■&£ m  i i i  Ml Es! -

Rada N adzorcza W ileńsk iego  Ban­
ku K red ytow ego  S. A w  W iln ie za­
w iadam ia, że w dn ia  29 czerw ca r. b. 
o  g. 9 w iccz. odbędzie  s ię  w  W iln ie , 
przy ul. W ielkiej Nr. 44, m . 23 Z w y­
czajne W alne Z grom adzen ie Akcjonar- 
ju szó w  z następującym  porządkiem  
dziennym :

1) W ybór Przew odniczącego 2) 
Spraw ozdanie b ila n so w e  za 1924 r. z 
w nioskiem  K om isji R ew izyjnej 3) 
Rozpatrzenie i zatwierdzenie bilansu  
otw arcia w  z ło ty ch  na dzień 1-go  
Stycznia 1925 r. w m yśl Rozp. P. Min. 
SkatDu z dn. l-V H -24 r. fD z. U st. 61, 
poz. 612). 4) W niosek  R id y  Nr Jzor- 
czej o  pod w yższen ie  kapitału Banku  
do w ysok ośc i l .o o o .o o o  z ł., w ym aga-  
nej w g. now ej ustaw y  lub o  ew ent. 
zlikw iduw anie B in k u

P. P. A k cjo n a riu s-: ,  pragnący  
uczestn iczyć w w alnem  Lgromrci -enm  
w inni z łożyć do Zar :ądu Danku (W ilno, 
ulica W ielka Nr. 44 m. 23) najnóźniej 
d o  dnia 22-go czerw ca r B sw o je  akcje 
lub też  od p ow ied n ie  zaśw iadczen ia  ze 
w skazaniem  Nr. Nr. akcji.

iii

D . 1 U K A R N I A

„WYDAWNICTWO WILEŃSKIE"
K r ^ a s z e l n i a  2 3 . (M .-S te fa ń sk a )  

E gz. o d  1 9 0 6  r

D R U KA RN IA  O B F I C lE  
Z A O P A T R Z O N A  
W  M A S Z Y N Y  DO  
SKŁADANIA 1 D R U 
K A R S K I E  NAJ 
N O W S Z E G O  T Y P U  
O R A Z  m a s z y n ę
r o t a c y j n ą

P R Z Y J M U J E  w s z e l k i e  
d r u k a r s k i e  r o b o t y  w e  
WSZYSTKICH J Ę Z Y K A C H  

e u r o p e j s k i c h

CENY UMI A R KOWA N E

i
9
1

A l U i l
O P U Ś C I Ł  P R A S Ę

s z k o l n i c t w a

Z i e m i  W i l e r t s k i e i
Zawiera najświeższe dane z dziedziny szkolnictwa w Wiieńsz- 

czyźnie i obrazn*e całokształt pracy oświatowej w latach
1 9 1 9 — 1 9  2 5.

DO NABYCIA WSZĘDZIE CENA 2 ZŁOTE

^  pNasiona na sezon wiosenny!! ^
Owsa
Saradeii
Wyki
Łubinu
Koniczyny

D n. 2 crerw ca zg u b io ­
n o  w  śródm ieściu  bro­
s z k ę  pam iątkow ą. Ła­
sk a w eg o  znalazcę n- 
prasza s ię  o  zwrot 
ew en t. za w y n a g ro ­
dzeniem . M ickiewicza  

15 m: 4  Szykier.

M m  M is i jsztf? PbtiQ?k
od dnia 5 czerwca r. b

©
■ e  

©  
m
©

P oieta  Spółdzielnia P olna K resow ego ®  
Zw.ązku Ziemian ^

®  Zawal na 1. T elefon  1 -47 .

m m m m m ® ® ®  m m m m m m

Obwieszczenie.

. GOTÓW KĘ
l o k u j e m y  dając 
gw arancję oankriwą  
hipotek. D om  H-K  
,,Z acheta‘‘ Portow a  
6-D. Telefon 9-05

OKAZJA!
N ad eszła  : h w . 1 a 
korzystnej loKaty 
kapitału dom y, pla­
ce ’r majątni ziem ­
skie n iezw yk le  ta­
n io . P osiada do  
s p r z e d a ż y  D om  
H -K . „ Z a c h ę t  a“ 

Portow a 6-D.

Dr W. Legisjko
C horoby w ew n ętr /n ę-  
S p ec , p łuc i żołądka  
Przyjm uje od  9 do  

6.30 — 7.30 w iecz. 
U l. Ad. M ickiewicza 

21 m. 1.

O  d j a z d z W i l n a P r z y  j a z d d o  W i l n a

Nr.
poc. godz. min. D o  s t a c j i . Nr.

i P"C. godz. min. Ze s t a c j i .

703 7 58 Z em gale 705 7 33 W arszaw a G ł, przez.
704 22 40 W arszaw a G ł. prze/ G rodno

G rodno 704 22 15 Z em gale .
712 18 10 W arszaw a W lieii. 

przez G rodno
711 6 20 W arszaw a W' ik pi zez  

G rodno ■
713 19 00 Z em gaie 713 18 06 W arszawa W il. prze.:
714 8 00 W arszawa W il. przez G rodno

G rodno 714 i 35 Zem gale
411 22 25 M nłodeczno 412 •J c 05 M ołodec7no
451 9 10 M ołod ecrn o 452 19 45 M ołodcczno
511 12 20 K rolew szczyzna kur­

suje w  pon iedział­
ki, środ) i piątki

5 ’ 2 17 35 K rolew szczyzna kur 
suje w  p o n ied zia ł­
ki, środy  i piąlki

551 19 50 K rolew szczyzna 552 6 40 Krolewszczyzna
727 13 3 0 N ow o-^vv;ę c  kursu­ 730 20 10 N ow o-Św iecianv

je  w  niedziele i 3! 2 23 30 Ł unin iec
św ięta 314 7 30 Lida

729 16 30 X ow o-Św ;ęcian y  kur­
su je  w  dni p o w sze­
dnie 818 12 o: ’

Łuniniec w e wtorki 
czw artki i m edz. 

W arszawa W sch.
311 7 00 Ł uniniec przez Lide przez Lidę
333 20 3C Lida

Łuniniec wr w toiki 
czwartki i n iedz.

817 18 20 W arszaw a Vrsch. 
przez Lidę

MBSSSSffiS

Komornik Dizy Sądzie Okręgo­
wym w Wilnie Franciszek Legiecki, 
zamieszkały w Wilnie przy ul. Wileń­
skiej Nr. 28, m 5, zgodnie z art. 103G 
UPC, obwieszcza iż w dniu 12 czer­
wca 1925 roku o godzinie 10 rano 
w Wilnie przy ul. M. Pohulanka Nr. 
12 odbeazie się sprzedaż z licytacji 
publicznej majątku ruchomego G orą­
cego Slepiana, składającego się z 
meb'i i innych rzeczy, oszacowanego 
na sumę 4,695 złotych.

Komornik Sadowj
(—) A. Sitarz.

m m ®

F u rm a n
za w o d o w y  d o św ia d ­
czony poszukuje p osa ­
dy w  m iejscu lub na  
w yjazd. P osiada d o ­
bre św iad ectw a I re­

kom endacje. Adres: 
W .Ino, Cicha l ni. 6  
o a  8 rano do S w ie c z .

K O BIETA-LFK A RZ  
D r Piotrow icz-jurczenko

Ordynator szpitala Saw icz  
C horoby skórne, w eneryczne, kobiece  

Pizyjęcia od 4 —6.
Zarzecze 5 m. 2.

Chcę k u p i ć  ep
dom wSródn,ieś-'cm . O ie r iy do s Prłiedania z a n y k 
nad syłać do adnimisir, spożyw czym i i ga.an- 
„S łow o"  p o d  „D oni ‘. ter. L eg jo n o w a  60

Akuszerka
W. Smiałowskg
przyjm uje od  g o d z , 
9  do 19. M ickiew icza  

46. m. 6

' . l!
O d om y sprzcdar.s 

tanio rrzerr. lub 
p ojed yn czo , jeden z 
woinem mieszKaniem 
7. 3 p ok oi i k u p i ni 
przy ni. K alw aryjsaiej. 
W iadom ośę: W .-Pohu- 
ianka 31 ni. 1 do g . 
10-ej tano i od g .  3 
do 6  p . p. oprócz

świąt ,,

RF . ilJ ^ E S E S S

Wydawca w zastępstwie wspolwdascicieli — S ta n is ła w  M ack iew icz .  Kedaktor ocpowitJzialny 2 e n o n  Ławuńskt. Diukarma „Wydawnicf^fe Wileńskie", K w aszelna  23.


